Trochę o używkach

Wobec dynamicznie zachodzących zmian współczesnego życia warto zatrzymać się i zastanowić, dokąd one zmierzają i jaki wpływ mają na człowieka i na społeczeństwo. Wokół obserwujemy wzrost dobrobytu, coraz bardziej wygodne i mogłoby się zdawać beztroskie, atrakcyjne życie… Dookoła nas mnóstwa, „usprawniaczy życia” typu pralki, zmywarki, roboty, samochody. Rozrywkę gwarantują nam m.in. wszechobecne media. Życie jest coraz bardziej barwne, a odległy świat coraz bliżej nas. Powinniśmy być bardzo szczęśliwi. Czy jest tak w rzeczywistości? Jaka jest cena, którą płacimy za postęp? Zwróćmy uwagę na problem presji, jaką stawia się współczesnemu człowiekowi, presję, która zmusza go do życia na określonym poziomie. Nie zawsze jest to życie w zasięgu możliwości przeciętnego człowieka. Oglądany w mediach współczesny, bajkowy świat jest wytyczną, którą wielu ludzi chce osiągnąć za wszelką cenę. Ta cena to wielokrotnie bardzo długi czas pracy, życie w ciągłym pośpiechu, brak zadumy, zastanowienie się nad chwila radości lub szczęścia, nieumiejętność słuchania bliskich, brak czasu dla dzieci. W zamian współczesny człowiek zdobywa środki niezbędne do podniesienia standardu życia swojej rodziny. Jest to wielokrotnie rodzina, w której każdy żyje własnym życiem, nie ma zasad, szacunku dla bliskich, rodzina smutna. Dlaczego? Ponieważ nikt nie miał czasu i ochoty jej kształcić wobec szalonego pędu po dobrobyt. W zamian mamy dobrą znajomość bliskiego i dalekiego świata. Świat ten pełen jest przemocy i wszechobecnego zagrożenia, skandali, braku stabilności, a dobre, wygodne życie mają głownie sławne, bogate i piękne osoby. My tacy nie jesteśmy. Jesteśmy za to sfrustrowani, że nie mamy tego, co osiągają inni. Wielu z nas chce zbliżyć się do tego innego, dobrego świata. Nie mając realnych możliwości, możemy mieć wrażenie, że pewnego rodzaju pomocą będą używki. Media pokazują, że wszyscy je używają, młodzież chce być taka sama. Jest to sposób na zapomnienie o życiu, które nie jest tym wymarzonym rajem. Kolejny powód, to konieczność wypełnienia pustki wobec braku zasad - czymś innym, ważnym. Młodzież z jednej strony chce samodzielności, ale z drugiej jest wtedy pozbawiona swoistych „drogowskazów” i często przez to bardzo samotna.
Używki, które początkowo są eksperymentem, czasem demonstracją (może też chęcią zwrócenia na siebie uwagi), zaczynają być sposobem na życie i dają złudzenie życia w innym, bezpiecznym świecie, do którego w każdej chwili można bez trudu się dostać.
Jest to duże zagrożenie dla zdrowego społeczeństwa. Należy zwrócić uwagę na dużą dostępność używek. Jest to jednak skutek, a przyczynę można dostrzec w negatywnych skutkach postępu – promocji bardzo dostatniego życia, która dla wielu jest nieosiągalna. Taka rozbieżność między oczekiwaniami i możliwościami powoduje zniechęcenie i brak wiary we własne siły. Z drugiej strony ukazywany nam przez media okrutny świat, również karze od niego uciekać. Taki brak wiary w dobro, a jednocześnie zasad i norm wpajanych przez demonstrację właściwych wzorców zachowania, daje tyle negatywnych skutków w postaci uzależnień. Uzależnienie jest po prostu ucieczką. Zwrócimy, więc uwagę na wartość, jaką jest rodzina. Rodzina prawidłowo ukształtowana, dająca poczucie ciepła, bliskości i bezpieczeństwa, będąca wsparciem w trudnych chwilach, kształtująca realny sposób patrzenia na świat. To bez wątpienia najlepszy środek profilaktyczny!
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